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Rząd uznał gen. Rydza-Śmigłego
nad sobą

Prezes Rady Ministrów gen. 
Sławoj = Składkowski wystoso­
wał w dniu 13 - ym b. m. do 
wszystkich ministrów i wojewo­
dów pismo treści następującej;

„Zgodnie z wolą Pana Prezy= 
denta Rzeczypospolitej, Ignacego 
Mościckiego, zarządzam, co nastę­
puje: Generał Rydz - Śmigły, wy= 
znaczony przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, jako Pierwszy O- 
brońca Ojczyzny, Pierwszy 
Współpracownik Pana Prezyden* 
ta Rzeczypospolitej w rządzeniu

Państwem, ma być uważany i sza­
nowany, jr.ko Pierwsza w Polsce 
Osoba po Panu Prezydencie Rze­
czypospolitej.

Wszyscy fukcjonarjusze paft* 
stwowi z Prezesem Rady Mini­
strów na czele okazywać Mu win­
ni objawy honoru i posłuszeń* 
stwa“.

W  dniu 14-ym b. m. pismo to 
było odczytane przez wojewo­
dów i naczelników, na specjał* 
nych zebraniach urzędników — 
i zalecone im do wykonania.
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Strajk rolny w woj. Lwowskiem pomyślnie
zlikwidowany

Na folwarku Biłka Szlachecka 
w powiecie Lw owskim  wybuch! 
pierwszy w tym powiecie strajk 
rolny, spowodowany głodowemi 
placami, wyzyskiem pracy stoso* 
wamym powszechnie przez dwory. 
Miejscowa ludność stojąca tw ar­
do pod Sztandarami Stronnictwa 
Ludowego oddala kierownictwo 
akcji zmierzającej do uzyskania 
ludzkich warunków pracy miejsco* 
wemu zarządowi Koła S. L. Z ra­
mienia tegoż Koła jako delegaci 
pracowników — występowali: 
Gruszka I., Gruszka St. i Podko­
wa Fr. Strajk uzyskał odrazu pew ­
ną i niewzruszoną podstaw ę, dzię* 
k i solidarnej uchwale wszystkich 
samodzielnych gospodarzy wsi, 
członków Stronnictw a Ludow ego, 
stw ierdzającej, że podejm ują się 
oni, drogą sam opom ocowej zsypki, 

zapewnić na cały czas stra jku  w y ­
żywienie rodzin tych chłopów, 
których jedynem  źródłem  utrzyj 
mania była praca na  folw arku. 
W  ten sposób strajk mógł trwać 
aż do zwycięstwa.

Ponieważ strajk w Biiłoe Szla* 
checki'ej był pierwszym strajkiem 
na terenie pc.iw. lwowskiego, z aim 
teresował się nim starosta pow, 
i sam, osobiście próbował pogo­
dzić chłopów z dzierżawcą folwar* 
ku. W idząc jednolitą postawę 
chłopów i zdecydowane zorgani­
zowanie się ich w  szeregach S. L. 
starosta zwrócił się do Zarządu 
powiatowego Stronnictwa z proś* 
bą o pośredlnikzicinie w  zatargu. Z 
ramienia Zarządu wyjechali do 
Biłki: prezes ilnż. Jan Bryl i ob.
Leon Lutyk. Odbyli oni najpi/eitw 
naradę z całą grom adą Biłki Szla­
checkiej i obejrzeli spustoszenia 
dokonane na łanach żyta przez 
dzierżawcę folwarku, który próbo* 
wał żąć poikładlziioine i poskręcane 
zboże żniwiarką, co doprowadziło

tylko do pokrycia całego ścierni­
ska uciętymi kłosami. Dnia ll*go 
b. m. wieczorem, odbyło się łącz­
ne posiedzenie stron, pod przewo­
dnictwem inspektora pracy, przy 
obecności całej gromady z Biłki 
Szlacheckiej i starosty powiato­
wego. W obec zreferowanych przez 
inż. Bryla i obywatel Lutyka, 
Gruszki i Podkowy żądań chłop* 
skich — przedstawiciele dworu, 
po długich i opornych petrakta* 
ciach, zmuszeni byli ustąpić i zgo* 
dzli się na następujące stawki płac 
na okres żniwny t. j. do końca sier­
pnia:

Młodzież do lat 16*tu—za dzień 
pracy 2 złote.

Chłopcy, dziewczęta i kobiety 
powyżci lat 16 — 2 zł. 20 gr.

Mężczyźni powyżej 21 lat — 2 
zł. 40 gr.

Nie są to jeszcze stawki odpo­
wiadające ciężkiej pracy żniwnej 
— cale żniwa bowiem w powiecie 
lwowskim przeprowadza się sicr* 
parni—ale zawsze stanowią ogrom­
ny postęp w  porównaniu z tym 
niesłychanym wyzyskiem, jaki pa­
nował dotychczas w pracy na fol­
warkach.

N a zebianhi postawiono też ca* 
ły szereg drobnych żądań miejsco­
wych, które folwark był zmuszo* 
ny uwzględnić, oraz domagano się 
od Inspektora Pracy, aby przied 
zakończeniem okresu żniwnego do­
prowadził do opracowania - stałej 
umowy pomiędzy chłopami a 
dworem, obejmującej całokształt 
prac rolnych i wszystldch pracow­
ników. Sądzimy, że wszystkie in* 
ne wsie stojące twardo- pod sztan* 
darem Stronnictwa Ludowego go* 
towe są niiewątpiiwtc, tak jak i my, 
do walki o polepszcnie losu pra* 
cownilka rolnego.

Działacze Stron. Lud.

Przygotowania niemców na wypadek wojny
W  niemieckich gazetach piszą, że 

departament gospodarczy niemiec* 
kiego ministerjum woiny przygo* 
tował w najdrobniejszych szcze* 
gółach zarządzenia o mobilizacji 
przemysłu na wypadek wojny.

Zarządzenia tie przewidują, i akie 
produkty wyrabiać ma każda z fa* 
bryk w czasie wojny, a także do 
jakiej pracy będzie przydzielony 
każdy z zatrudnionych w danej fa* 
bryce.

Hitler ]uż Austrie sobie podporządkował
O d dość dawna już chodziły po* 

głoski o tern, że Hitler ma zamiar 
przyłączenia Austrii do  Niemiec* 
kiego Państwa, czyli dokonania 
„anszlusu“.W  tych dniach zawa rł on 
z A ustrją tego rodzaju porozumie* 
nie, że choć ono formalnem przyłą* 
czeniem nie jest, to jednak daje mu 
całkowitą możność wyciągnięcia 
wszelkich korzyści politycznych, 
robi bowiem z Austrji rodzaj po* 
mostu, łączącego faszystowskie

Nowy polski ambasador w Paryżu
W ażną placówkę zagranicznej 

polityki w Paryżu objął w tych 
dniach nowy ambasador Polski, 
Lukasiewicz, który dotychczas peł* 
nił tę czynność w Moskwie. Przed* 
stawiając się prezydentowi Francji 
wygłosił on przemówienie, w  któ* 
rem podkreślił, jak bardzo ważną 
dla stosunków w Europie i dla u* 
trzymania pokoju jest sojusz Pol* 
ski z Francją. Prezydent mu tak 
odpowiedział:

„Francja niemniej jest wierńa so* 
juszowi, który — lojalnie wykony* 
wany przez oba państwa — powi* 
nlcn pozostać w  przyszłości tak, 
jak był w przeszłości, istotnym

czynnikiem pokoju w Europie. Tak 
więc płodna współpraca naszych 
dwóch krajów we wszystkich dzie* 
dżinach powinna móc być szczęśli* 
wie kontynuowana i powinna się 
jeszcze zacieśnić11.

Ta wymiana uprzejmych słów 
ma w obecnej chwili specjalne zna* 
czenie, wobec dokonywującego, się 
zbratania Hitlera z Mussolimim, co 
niemieckiemu dyktatorowi bardzo 
śmiałości przy umarza. Ścisłe po* 
rozumienie Polski z Francją, a obu 
tych państw z M ałą Ententą (Cze* 
chosłowacja, Jugoslawja, Rumu* 
nja) może tylko hamować jego za* 
pędy.

Upaństwowienie przemysłu wojennego
we Francji

Z Paryża donoszą, żc Izba Depu* 
towanych przyjęła 484 gł. przeciw* 
ko 85 wniesiony przez rząd pro* 
jckt ustawy o upaństwowienie 
przemysłu wojennego. Przyjęcie u* 
stawy poprzedziły burzliwe obra* 
dy. Duże wrażenie na członkach 
Izby wywarły dane o olbrzymich 
zyskach francuskiego przemysłu 
wojennego. Min. wojńy Daładier 
podkreślił, iż wśród wszystkich na* 
rodów panuje przekonanie, że 
wojna nie może być dla nikogo 
źródłem wzbogacenia. Zaznaczył 
też z naciskiem, że zmniejszenie 
zbrojeń we Francji może być tylko 
wynikiem ogólnej międzynarodo*

wej umowy. Zdacrc- to  powitane 
zostało przez wszystkich posłów 
burzą oklasków. Projjckt rząd o* 
wy poddaje przemysł wojenny ści* 
siej kontroli. Rząd francuski nie 
dopuści, aby na terenie Francji 
przedsiębiorstwa zagraniczne tru* 
dnily się fabrykacją materjalu w«* 
jennego. Przyjmowanie przez ta* 
bryki francuskie zamówień z zagra* 
nicy zależeć będzie od każdorazo* 
wego zezwolenia. Przeciwko projek 
towi występowali mówcy prawi­
cy, (w rodzaju Lewjatana). W  gło* 
sowaniu—zdecydowana większość 
Izby projekt przyjęła..

14-ty lipca—święto wolnego narodu
francuskiego

Na zasadzie przepisów mobili* 
zacyjnych, wprowadzono dla 
wszystkich zatrudnionych w prze* 
myślę osobne karty rejestracyjne, 
na których figuruje: rodzaj wyko* 
nywanego zajęcia w czasie pokoju 
i przydział na czas wojny. Robot* 
nicy mają być, jak zmobilizowani 
żołnierze, dyrektorzy fabryk — jak 
zmobilizowani oficerowie.

Dzień 14*go lipca jest dniem 
święta narodowego Francji, a ma 
oddźwięk w całej Europie, gdyż 
jestto święto, oparte na wspomnie* 
niu tej chwili dziejowej, kiedy lud 
francuski obalił zakorzenioną wó* 
wczas w swoim kraju przemoc szla* 
checką i stanowe przywileje, a mo* 
cą własną wprowadził w  życie i u* 
trwalił hasło: wolność, równość, 
braterstwo. To zwycięstwo ruchu 
ludowego stało- się świętem naro* 
dowem Francji, jako początek po* 
myślnego rozwoju nowoczesnej 
społeczności, zdrowej demokracji’.

W  roku bieżącym obchodom lip* 
co-wym nadawano specjalną wagę, 
gdyż Francja skupia znów siły lu* 
do we, aby bez wsttnząsu uzdrowić 
kryzysowe warunki swego życia i 
mieć zwarty, front wobec grożą* 
cych trudności takich, jak — chęć 
wznowienia w ojny  przez Niemcy.

Silna w poczuciu posiadanych 
praw ludzkich i obywatelskich — 
francuska społeczność ludowa śpie* 
wa ,,Marsyljankę“ i1 w  dniu swego 
Święta bez trwogi patrzy na bieg 
politycznych zdarzeń, którym i wła* 
sną wolą kieruje.

W łochy z hitlcrowskiemi Niemca* 
mi. Za chwilowe zrzeczenie się for* 
malnego zabrania Austrji, Mussoli* 
ni zostawia Hitlerowi wolną rękę 
w działaniu na wschodzie. I tern 
tlomaczyć można wzmożoną w os* 
tatinich dniach napastliwość Niem* 
ców w Gdańsku, skąd chcą już sta* 
nowiczo wyrugować komisarza Li* 
gi Narodów, strzegącego ustało* 
nych traktatem wersalskim stosun* 
ków.

IH Ameryce wciąż żar ze
Kilkudniowe, lekkie opady w  St. 

Zjednoczonych nie przyniosły o* 
chłodzenia; fala upałów wciąż trwa. 
Liczba ofiar niezwykłej fali gorąca 
wynosi już 1780. W  ostatnich 
dniach liczba zgonów wskutek 
udaru słonecznego wynosiła prze* 
ciętnie 50 osób na godzinę. W  De* 
troit przez 14 godzin padała prze* 
ciętnie co 10 minut jedna osoba.

Katastrofalną suszą dotkniętych 
jest obecnie 12 stanów Am. Pół* 
nocnej. W  stanach północnej i po* 
łudniowej D akoty po krótkotrwa* 
łych ulewnych deszczach, k u  prze* 
rażeniu rolników wyrosły na po* 
lachegaje kaktusów, jedynej rośli* 
ny, która zdołała zwycięsko prze* 
trwać okres suszy.
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Katastrofa samolotowa
w której zginął gen. Orlicz-Dreszer

Strzęp Reformy Rolnej
Generał Orlicz - Dreszer wyru1 

szył we czwartek, 16-go b. m. sa* 
molotem nad zatokę Gdańską, na 
spotkanie wracającego z Ameryki 
do Polski statku „Piłsudski11, któ­
rym miała przyjechać jego żona. 
Gdy samolot był już na znacznej 
wysokości — nastąpiła katastrofa, 
z niewiadomej dotąd przyczyny. 
Samolot wpadł do morza. Stało się 
to koło Orłowa, na krótko przed 
wjazdem okrętu do portu w Gdy* 
ni. Utonęli: gen. Orlicz - Dreszer,

oraz dwaj piloci — pik. Loth i kap. 
Łagiewski. W ydobyto już tylko 
trupy.

Katastrofa wywarła w kraju 
wstrząsające wrażenie. Gen. Or= 
licz - Dreszer był jednym z naj* 
dzielniejszych bojowników I-ej 
P.rygady i późniejszych organiza­
torów wojska polskiego. Ostatnio 
objął stanowisko inspektora obro* 
ny powietrznej państwa. Śmierć 
Jego jest dla sprawy obrony Pol­
ski wielką stratę.

wschód
Ostatnie wiadomości o podpisa­

niu układu niemiecko * austriac­
kiego, przez który Hiililer uznał nie­
zależność Austrja są potwierdzę* 
niem tych wszystkich wiadomości, 
które kilka miesięcy temu poda­
wała Polska Ajencja Prasowa o 
wizycie Hitlera w Rzymie i o blis­
kiej współpracy poimiędizy Wło* 
chami i Niemcami. Nile; ulega naj­
mniejszej wątplwości, że M ussoli­
ni odniósł olbrzymi sukces dyplo* 
matyczny, skoro skłonił Hitlera do 
wyrzeczenia się Austrji, a co dalej, 
do odciążenia granicy włoskiej 
nad Btennerem. Ale w polityce 
niema nic zadarmo. Hitler za takie 
zrzeczenie się Austrii o której pi­
sze, jako o „matce" w swej książ­
ce „Mein Kaimpf“ (t. zn. ,,Mój 
bój“) uważanej za „ewangelję naro­
dowego socjalizmu musiał otrzy­
mać coś realnego i  napewn.o otrzy­
mał.

Przedewszystkiem pamiętajmy o 
tern, że w czasie wojny włosko - 
abisyńskiej Niemcy ogłosiły neu- 
tralość, a wzamian za to mogły 
dostarczać Włochom wszystkie to* 
wary w okresie sankcji, tak na pół­
wysep apeniński, jak i do Afryki 
wschodniej, dla włoskiej armji, 
biorąc zato gotówkę i poprawiając 
sobie znakomicie swój bilans han­
dlowy. Pozatem, dzięki swei neu* 
tralności w akcji abisyńskiej Hit­
ler mógł zająć strefę zdemilitary- 
zowaną Nadrenji, W łochy ze swej 
strony zajęły znowu stanowisko 
neutralne, t. j. nie biorące udziału w  
akcji przeciwniemieckiej, (do któ* 
rej byli obowiązani z tytułu łączą­
cych je umów z innemi państwa­
mi). I dalej widać, że nie zamierza* 
ją brać udziału w  konferencji zwo­
łanej do Brukseli przez Francję, Bel 
gję i Anglję. T o jest drugi plus 
Hitlera z cichego układu z Rzy­
mem. A  trzeci—to poparcie W łoch » 
dla jego zamiarów w stosunku do 
W olnego Miasta Gdańska, gdyż 
wystąpienia prezydenta senatu,, 
gdańskiego Greiser'a, oraz stałe

odwiedziny floty wojennej niemie* 
ckiej w*Gdańsku j częste defilady 
tejże floty w pobliżu polskiego 
portu w Gdyni — dowodzą nie­
chybnie, że Hitler postanowił za­
garnąć W olne Miasto, a Włochy 
będą w tej sprawie „neutralne11, 
jak to już dziś zapowiada cała pra* 
sa faszystowska.

Słowem wojna wiosko - abisyń* 
ska sprawiła, że pomiędzy M usso- 
liinim i Hitlerem doiszło do fakty­
cznego porozumienia w  sprawach 
europejskich i k o lo rjalnych. I wi» 
dać, że Niemcy wekslują teraz— 
nie w stronę A drjatyku, po przez 
Austrję, ale starym, utartym szla­
kiem — na wschód (D rang racli 
Ostem).

Układ Hitler — Mussolini, wy­
mierzony jest przedewszystkiem 
przeciwko Anglji, a co zatem idzie 
i przeciw Francji, g,dyż paraliżuje 
kompletnie politykę francuską nad 
Dunajem i rozprasza jej wpływy 
na Bałkanach. Ale o tern — po* 
tein. Obecnie obchodzić nas musi 
przedewszystkiem nasz własny 
kraj. I tu widzimy, że Polska jest 
najbardziej narażona na atak nie­
miecki. Wszak wpuszczenie ban­
dyty do sieni — równa się wpusz* 
czeniu bandyty do całego domu. 
Jeżeli więc Niemcy jutro zajmą 
Gdańsk, a my się temu nie sprze­
ciwimy — to pojutrze zajmą całe 
Pomorze, część Poznańskiego i re­
sztę Górnego Śląska.

T o niemieckie parcie ma W schód 
popiera świieżo wydany w Berli* 
niie, a sprzedawany we wtszystkich 
księgar/niiiach w  Rzymie i poza 
Rzymem „Atlas światta“ (D r. Jo­
hannes i Riedel), który na swej 
mapie Nr. 8, zatytułowanej „Niem­
cy północne1* podaje granice tych 
Północnych Niemiec, obejmujące 
Gdańsk, Polskie Pomorze, z częś* 
cią Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego po Gniezno i Górny Śląsk 
z Katowicami.

Zapytujemy teraz: „czy polski 
min. spraw zagranicznych widział

Ag. Press komunikuje:
„W  kołach politycznych słychać, 

iż czynniki rządowe czynią przy go a 
to  Wania do zakrojonej na szeroką 
skalę reformy rolnej. Na parcelację 
między małorolnych i bezrolnych 
przeznaczone będą niektóre majątki 
państwowe oraz w pierwszym rzę* 
dzie te majątki prywatne, które są 
nadmiernie zadłużone i zalegają z 
podatkami.

N ad przygotowaniem planu para 
celacyjnego czuwa minister rolni* 
ctwa Poniatowski, przyczem kwe* 
stja ta obchdzi bardzo żywo pre* 
m;era Sławoj a Sklaclkowskiego. 
Pierwszy etap reformy rolnej mieśa 
cić się ma w 4*lctnim planie gos* 
podarczym, zapowiedzianym przez 
wicepremjera Kwiatkowskiego. W  
okresie tym państwo przeznaczyć 
ma około 180 miljonów złotych na 
reformę rolną i urządzenie gospo* 
darstw włościańskich.

Koła poinformowane podkreśla* 
ją, że kwestją reformy rolnej intere* 
suje się szczególnie generalny i,ns* 
pektor sil zbrojnych, gen. Rydz * 
Śmigły. Zadowolenie gospodarcze 
włościaństwa i spełnienie jego po* 
stulatów ekonomicznych uważane 
jest przez czynniki miarodajnie za 
jedino z najpilniejszych zadań.

Reforma rolna uważana jest za 
najlepszy środek do pozyskania 
szerokich rzesz chłopskich die re* 
żimu, bez oglądania się na przy* 
wódców politycznych włościań* 
stwa. Próba zdobycia wsi dla re= 
żimu z pominięciem działaczów i 
organizacyj politycznych jest zde* 
cydowana i będzie podjęta**.

(PRESS).
*  »

Premjcr Skladkowski w ydał nie* 
dawno książkę p. t. „Strzępy mel*

dunków“, w której chciał iwykaizać 
swoją bliskość do M arszałka Pił* 
suds kiego i uzysikać przez to powa* 
gę dalszego wykonawcy jego myśli 
i zamierzeń. Obecnie — wobec 
wzmożonego ruchu chłopskiego, 
wobec wymowy Nowosielec — 
chce on pono rzucić..: „strzępy** re­
formy rolnej, dla zaspokojenia mas 
chopskich, wykazujących coraz do* 
bitniej, że one — w Polsce odzys­
kanej własną krwiią — chcą żyć, ja* 
ko jej pełnomocni obywatele.

Czy politycy sanacyjni napraw* 
dę wierzą, że zasadnicze sprawy ży* 
cia można załatwić strzępami?

Sprawa rolna jest nową fazą 
krzywdy chłopskiej w Polsce; 
krzywdy ludu rolnego, zawsze 
poddanego przewadze sobkow* 
skich interesów obszarniczych; jiej 
nie rozstrzygnie rzucony strzęp, kiL 
ku rozparcelowanych folwarków. 
N a zielonym sztandarze, za którym  
idę już dziś miljcnowe zastępy 
chłopów, widnieje żądanie: Ziemi, 
wiedzy i władzy. Zastępy osadni* 
ków łaskawie o b d ar owiany ch ła* 
nami kresowej ziemi — gromadnie 
stwierdzają, jak wygląda ich dola, 
w ramach dzisiejszego ustroju roi* 
nego Polski. — Dola rolników, po­
zbawionych pomocy kredytowej, a 
przeciążonych zobowiązaniami — 
i trzymanych za wszelką cenę pod 
szlachecko * obszamiczym przewo* 
dem.

Wyrwania z korzeniem szlachet* 
czyzny—odrodzonej wraz z niepod­
ległością — „strzęp1* reformy rolnej 
nie dokona. Uczyni to dopiero gro* 
mada chłopska, obejmująca przez 
swych czołowych działaczy ogólny 
ster spraw państwowych.

Ludowcy w Szwajcarji
W  Szwajcarji, w  tym górskim krar 
ju, położonym w samym środku 
Europy, społeczność chłopska zda* 
wina już ster gospodarki krajpwej 
we własnych rękach trzyma. Nie* 
zależności swego pięknego kraju 
broniła zawsze góralska gromada, 
stająca w razie potrzeby w zwarte 
ochotnicze szeregi. W  normalnym, 
pokojowym czasie sprawy krajowe 
są prowadzone ,i załatwiane po sa* 
morządach, w obywatelskich ze* 
społach rad kantoralnych, których 
związek stanowi całość ogólnokra*

jowego porozumienia. W  ramach 
tego demokratycznego ustroju nie* 
ma już śladów różnic i przywalę* 
jów  stanowych: ludzie grupują się 
wedle rodzajów pracy, uzdolnień 
i zamiławiań. Polityęzno-zawodo* 
wy szwajcarski związek chłopski 
ogłasza, że w  roku 1935 przeikro* 
czył liczbę 400 tys. zarejestrowa* 
nych członków, współżyjących w 
planowej pracy, podzielonej na 58 
sekcji. Ostatnio: liczba członków 
znacznie jeszcze wzrosła.

tę kartę geograficzną, i czy prze­
ciwko niej zaprotestował?

A  czy polski ambasador w Ber* 
linie użył wszystkich sił, jał-emi 
rozporządza, by tego rodzaju atlas 
nie rozchodził się z zagranicznych 
księgarni ?*’

Mussolini zdołał napór niemie­
cki na Austrję skierować na 
Wschód, zdołał wyzyskać Hitlera

dla własnej sprawy, wtedy, gdy 
Wielka Brytan ja starała się two­
rzyć antytwłoski blok w  Europie.

I w tej chwili napór hitlerow* 
skiego germaniizmu jest zwrócony 
na wschód, a uznaje tylko siłę, 
przed prawem.

Gustaw Lawina.
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Co możemy zobaczyć w Szwecji
(Dokończenie).

Sztokholm niema specjalnych lo* 
kali', gclzie rozpustny człowiek 
mógłby tracić pieniądze swoje (czy 
najczęściej cudize), jak to  jeistt na- 
przykład u nas — „A drja“ , ,,Oa'za“ 
a)ttp. W  restauracji wódki nikt do­
stać nie może, jeśli nie je. Wogó* 
le, w rannych godzmach wódki 
ani wina nie sprziedaj,e się. W ie­
czorem, od 9 goidz. trzeba zjeść za 
1.50 koronę — to  wtedy dostanie 
się kieliszek wódki, gdy się chce 
wypić drugi kieliszek, zjeść trzeba 
znowu za takąż sumę. Trzeźw/ości 
w  restauracjach nie przstezega p o ­
licja, lecz robią to  związki robot* 
nieze i urzędnicze, one to  przede- 
Wszystkiem walczą z nałogiem pi­
jaństwa.

Dużo też mówi sam ratusz 
Sztokholmski. C udny to dom, po­
noć najwspanialszy gmach w Eu­
ropie, z nowych budowli. A  w 
tym gmachu wszystkie związki 
robotnicze mają swoje większe ze­
brania, odczyty i zabawy. Tam 
też się mieszczą główne ośrodki 
oświaty pozaszkolnej, przede- 
wszystkiem Centrala Uniwersyte­
tów Robotniczych. Jeździł ze mną 
przedwojenny emigrant, Polak,, 
który dziś jest nauczycielem języ­
ków obcych na tych Rob. U ni­
wersytetach. Gdzie tylko razem 
poszliśmy, to on zawsze spotykał 
swoich uczniów. I tak: siadaliśmy 
do taksówki — wiózł nas były 
słuchacz Uniwersytetu Rob.; sia­
daliśmy do obiadu — podawał 
kelner b. słuchacz, siadaliśmy do 
tramwaju — wydawał nam bilet 
uczeń tego Polaka. Uniwersytety 
.Ludowe dla robotników — są tam 
powszechne. Ale i na wsi, gdy 
zwiedzaliśmy gospodarstwo 40 
hektarowe — i tam spotkaliśmy 
ucznia owego Polaka.

Sztokholm, to jakby miasto sa­
mych spółdzielców. Robotnik 
urzędnik prawie zawsze mieszka) 
w wygodnym, własnym domu 
spółdzielczym, a w produkty spo­
żywcze, czy inne towary, zaopa*
wach S1? WC wJasnycl‘1 kooperatyw

Ciekawy jest też w tym kraju 
stosunek ludzi miejskich do wiej­
skich. N a parę dni przed przyjaz­
dem moim do Sztokholmu miasto 
zaprosiło w gościnę wieś. Jak to 
wyglądała ta gościna? Oto tak.— 
Ministerstwo Komunikacji dało 
75. procent zniżek kolejowych w 
obie strony. Mieszkańcy miasta 
zobowiązali się 50 tysięcy miesz­
kańców wsi wyżywić i przenoco­
wać przez 2 dni. Poszczególne ro- 
uziny deklarowały z góry: ile o* 
sób mogą do siebie przyjąć w goś- 
inę. M agistrat wszystkie teatry 

przez dwa wieczory dal bezpłat­
nie dla gości ze wsi. Strona orga­
nizacyjną. przyjęcia gości zajęły się 
Związki zawodowe, robotnicze

i urzędnicze. Ten fakt nam—dzia­
łaczom wiejskim, a także i miej­
skim — wiele powinien powie* 
dzieci

G dy się w Szwecji wyjedzie na 
wieś, to podobne są obrazy jak 
w Danji: drogi cudowne, aut ty­
siące, skrzynki pocztowe przy dro­
gach (rolnik każdego dnia ma 
pocztę). Przy drogach też stawia* 
ne bańki z mlekiem. Ochronki dla 
dzieci w każdej wsi. Sporty po­
wszechnie uprawiane: stary, mło­
dy i dzieciak — wszyscy ćwiczą. 
Radjo, fortepian, fotel, kanapa — 
to mebel każdego chłopa szwedz* 
kiego. Książki ogólne i fachowe, 
wypełniają półki w bibljotece go­
spodarza. A  szkoły powszechne... 
cuda! — Przed każdą piękne 
ogródki i kawałki ziemi.

Przy gminach miejskich są nie- 
tylko „kozy" ale i domy starców, 
bibljoteki ogólne. Kościoły są 
na wsi bardzo rzadko, a te co są, 
wyglądają bardzo skromnie, tak' 
na zewnątrz jak i wewnątrz. Chłop­
skie chałupy wewnątrz — wr po­
równaniu z temi „domami Boży­
mi" — to pałace. Gdym  zapytał, 
znanych z pobożności Szwedów, 
dlaczego tak mało dbają o kościo* 
ły? Ze zdziwieniem odpowiadali 
mi: Jak wy, Polacy, chociaż jesteś­
cie katolikami, dziwnie rozumiecie 
Boga; całkiem inaczej niż my. D la 
nas Bóg, to uosobienie skromnoś­
ci. M y raczej mamy wyrzuty su* 
mienia, że zawiele wydajemy na 
przepychy, a zamało na: ochronki, 
domy starców, bibljoteki i t. p.

W idać co kraj to inny zwyczaj!
Czytelnictwo gazet fachowych 

jak i codziennych jest na wsi w 
Szwecji powszechne. Rolnik 
szwredzki wie o wszystkiem, co 
się i w którem innem państwie 
dzieje. Czyta, ma radjo, spółdziel­
czość, dba o oświatę. M iędzy tym 
rolnikiem a robotnikiem, czy u- 
rzędnikiem niema odległości i 
przedziałów. W szystkie stany pra* 
cownicze, razem ze wsią współpra­
cują nad tern, aby im w państwie 
było dobrze, starają się o utrzy­
manie demokracji. Spokój w tym 
kraju jest zupełny. Doprowadzi* 
la do takiego stanu: powszechna 
nauka, praca samopomocowa i pla* 
now'a współpraca wszystkich.

Nie mamy tyle miejsca, żeby 
omówić bardziej szczegółowo 
wrszystkie dodatnie przejaw'y ży­
cia szwedzkiego. Te rzucone ogól­
nie wyrażenia, może już wystarczą, 
żeby każdy nasz działacz społecz* 
ny, samorządowy, spółdzielczy, 
czy oświatowy spróbował wyty- 
tyczyć sobie ogólny plan pracy 
na terenie swojej działalności i 
wedle tego planu dźwigać gospo­
darczy, społeczny i kulturalny po* 
ziom naszego polskiego życia.

K.  Wyszomirski .

W Hiszpanii snów osfre starcia wewnętrzne

Rząd zdecydowany jest użyć 
wszystkich środków, jakie prawo 
daje do jego dyspozycji, aby unie­
możliwić powtarzanie się podob* 
nych wypadków na przyszłość 
Rząd wykorzysta te środki z całą 
niezbędną energją, bez względu na 
to, jakie będą przekonania polity­
czne inspiratorów i  wykonawców 
wszelkiego rodzaju gwałtów."

Komunikat kończy się następu* 
jącem oświadczeniem: „Rząd, cie­
szący się poparciem szerokich mas 
narodu hiszpańskiego, pragnących 
aby dzieło sprawiedliwości społe*

cznej dokonane zostało w  atmosfe­
rze spokoju, będzie umiał z całą 
bezwzględnością zastosować prze* 
pisy prawa, aby uniemożliwić rea­
lizację projektów niepoczytalnych 
jednostek."

Równocześnie nadeszły z Ma* 
dry tu  wiadomości, że rząd odkrył 
faszystowską organizację pod na­
zwą „Falangi hiszpańskiej", która 
przygotowywała tajną akcję zama* 
chową przeciw stojącym obecnie u 
w ładzy przedstawicielom lewicy 
społecznej. D użo spiskowców a- 
resztowano.

Zamachowiec czy warjat?

O d szeregu lat w Hiszpanji 
zmagają się wciąż republikanie 
organizujący nowe formy życia 
państwowego — z zakorzenionem 
tam mocno wstecznictwem, które 
jeszcze szuka okazji do przywró­
cenia monarchji i odzyskania swo­
ich dawnych wpływów. W  ostat* 
nich dniach zdarzyły się tam znów 
polityczne zabójstwa, które wywo­

łały ze strony rządu komunikat 
rozesłany do gazet całego świata 
Republikański rząd hiszpański 
mówi w nim tak:

„W obec szeregu aktów gwałtu 
które osiągnęły swój punkt kul* 
minacyjny przy zamordowaniu 
porucznika Castillo, a następnie 
dep. Calvo Sotelo, rząd pragnie 
potępić publicznie te  ohydne akty

W  spokojnej zazwyczaj stolicy 
Anglji, w Londynie, zdarzył się w 
tych dniach wypadek, wywołujący 
ogólne wstrząśnienie i zdziwienie.

Król angielski czuje się bezpie* 
czny wśród swoich współobywate­
li i chodzi bez przybocznych, woj* 
skowych straży. Tak też szedł 
przez duży ogród londyński, wra­
cając w gronie dygnitarzy, z uro* 
czystości wręczania sztandaru puł­
kowi gwardji. Nagle podbiegł do 
niego jakiś nieznany człowiek — z

nabitym rewolwerem w ręku. Na* 
pastnika chwycono zanim strzelił 
więc do katastrofy nie doszło. Z 
zeznań pochwyconego nic dotąd 
wymiarkować nie można: czy to
był czyn warjata, czy planowy za­
mach? N iedoszły zabójca zowie 
się M ak M ahoń i jest dziennika* 
rzem; jako działacz polityczny nie 
był zupełnie znany. Parlament ze­
brał się na drugi dzień po wyda* 
rżeniu i wyraził zadowolenie, że 
król uniknął niebezpieczeństwa.

Podajcie młodym ręce!
Dziś po raz pierwszy „W ici gospodarcze" są dołączone do  „Zie­

lonego Sztandaru", na znak jiedności dążeń młodego i starszego ru* 
chu ludowego, opartego o samodzielną, właisną myśl chłopską. Mło* 
cizi wiciowcy, którzy jutro będą niezależnymi gospodarzami na swo* 
jej roli, dzisiaj, zctilanąwszy się z szerokim światęem nieskrępowanej 
pracy umysłu, ze wspaniałą dziedziną wiedzy i poznania, przynoszą— 
jak starogredki bohater, Prometeusz — ogień zdobytej wiary na roz* 
ległe tereny zbiorowości chłopskiej. Przyjmijcie rych młodych otwar* 
tern sercom i s.-czerą, przychylną pomocą dla ich wyzwoleńczej pracy. 
Ogień, k tóry oni na polską wieś niosą, jest zażegnaęty u źródeł czy* 
steij myśli ludzkiej,, wolnej od  niskiego wyrachowania i śmiesznej che* 
ci odmierzania dowolnych dawek światła, o dobraniem zabarwieniu 
Są oczywiście ludzie, którzy niechętnie widizą nowoczesne 'św iatło 
w chłopskich dooncwiiiskach. — Są też inni, k tórzyby chcieli i  te do* 
mowiska przebudować, na nowy, ludzki ład przieitworzyć G  drudzy 
mają rację. Lecz ,przetworzenie dom u chłopskiego wymaga równo* 
czesnme inne: daleko głębszej przebudewty podfetaw g o sp o d arczy ch  
całego chłopskiego bytowain.ua. Otóż twierdzimy, że ta przebudowa 
musi zrodzić się z własnego chłopskiego pomyślenia, z wnętrza chłop* 
skiej duszy. Nie wierzymy w gotowe formułki zbawienia, kolporto­
wane przez gorliwych handlarzy cudzemi pomysłami. Sięgamy w głąb 
naszego własnego, chłopskiego, czucia i stamtąd chcemy wykrzesać 
Imje kierownicze chłopskiego rozw oju i jego kształt w ramach pol­
skiego zespołu narodowego.

W  czern leży chłopski interes w Polsce? Interes ten leży w dąże*
°  ^ rar i ldUwy * > b « * y t w si i  równo? sprawie* 

dkwy dtolbrobyt miasta. D o lądu, urządzonego, wspólmem porcizuimiie* 
mcm Inanwarmdjszych czynników poflsfego zespołu narodowego: 
chłopa i robotnika, wyswlcionych z ucisku gospodarczego i kultural­
nego Chłop polski me jest buntującym się niewolnikiem: jest on go­
spodarzem, który dochodzi swoich praw i tych praw dojdzie. Ale aby
T W  w PraAVa ,mwsi jiui organizować sw oja’ silę.
m & i ™ J c iZ y  kt0rce°

Program wiciowy, obejmujący sprawy ku ltu ry  i  g o spodarstw a , 
doftyczy aistcithych podstaw  bytowania wsi. Nile ma on na celu przesta*

V ) na sza^ o w n ,k y  związków i insty*
w przy sz lo sć : ch c e z e  wszystkich m a t t S ó w  gospo*

r CTCi , i 'V Poteki ’ wszystkich możliwości do*
stępnych woli ludzkie; wi tychże granicach ułożyć najlepszy plan pra*

zespołom pracowniczym ,to, co- dla tych 
z e s ^ lo w  ,w na/mach dżhej rzeczy wfetości dh się ;t e c h n i c e  o sią^ąć
o rzez m ożno1 f T S T ?  WSzdk,eS° i  grabieży społecznej,p rz e z r n  oznowładztwo i warstwy uprzywilejawiaine

Program wiciowy jest) wezwaniem do pracy, do wypełnieniaobo- 
, wobec. własnej grapy społecznej. N *  podwa i T m  pustych 

stewach 1 eMctowuom pogariywamu. Kto chce pracować, niech do 
pracy w mysi tego programu staje od samego rana.
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Podorywać!
P A K O W A N IE  J A J  P R Z E Z N A ­
C Z O N Y C H  N A  S P R Z E D A Ż .

D o staw y  jaj p rzez  poszczególne 
gospodynie  w iejsk ie  zarów no  do  
spółdzieln i m leczarsk ich , rolniczo* 
spożyw czych, sk lep ó w  k ó łek  ro l­
niczych, oraz d o  tru d n iąc y ch  się 
zb ió rką  — sk u p em  jaj d la  d u ży ch  
zbiornic ja jczarsk ich , o d b y w a  się 
w  koszach, k tó re  na jp ierw  w yście­
ła się suchą słom ą, a następn ie  u - 
k ład a  się w  nie jaja , zak ryw ając  
w ierzch k o szy k a  kaw ałk iem  czy* 
stego p łó tna , a to  w  celu zabezpie­
czenia to w aru  p rzed  kurzem , m u­
cham i i t. d . K o szy k i p o w in n y  być 
u trzym ane w  czystości, a pozatem  
razem  z p ro d u k tem  o czystej sk o ­
rupie nie należy  dostarczać jaj 
b rudnych .

Inaczej p rzed staw ia  się sp raw a o* 
pakow ania  jaj, g d y  w chodzą  w  ra ­
chubę w iększe ilości jaj zeb ranych  
z całej w si, b ąd ź  też od sy łan e  do 
zbiornic, po łożonych  w  sąsiedniej 
w si lu b  m iasteczku , albo też  p rzy  
odstaw ach  d o  d u ży ch  m agazynów  
jajczarsk ich . W  ty ch  razach  to w ar 
ten  p ak u je  się d o  sk rzy ń , p rzezna­
czonych na ściśle określone ilości 
jaj, przyczem  k aż d y  g a tu n ek  jaj 
u k ład a  się do osobnej sk rzy n i, to  
jest w  osobne sk rzy n ie  ja ja  św ie­
że, zd row e i czyste, a w  osobne ja* 
ja  starsze, b ru d n e  i t. p . P akow a­
nie jaj, p rzeznaczonych  na  dalszą  
odstaw ę, jes t czynnością w  rów nej 
m ierze w ażną, jak  i b ad an ie  jak o ­
ści jaj i rozsegregow yw anie ich na 
ustalone w  p o rząd n y m  h an d lu  ga­
tu n k i. N a  sk rzy n k i do  p ak o w an ia  
jaj używ a się d esek  z d rzew a 
św ierkow ego, albo jod łow ego, 
bąd z  też i z d rzew a innego, lecz 
nie żyw icującgo i nie kruchego . 
D esk i, p rzeznaczone na sk rzy n k i 
do  jaj, pow inny  być czyste, suche, 
w olne od  zapadów , oraz nie popę* 
kane.

D o  prześcielania jaj w sk rzy ­
niach m ożna używ ać słom ę ta rg a ­
ną, suchą, szeleszczącą p rzy  ujęciu  
jej w  garść ręki, czystą i w ytrząś- 
n iętą  z paprochów , zielska i z py* 
fu.

Z aró w n o  słom a stechła, jak  i 
w ilgo tna do  pakow ania  jaj jest 
n ieodpow iedn ia , gdyż psu je tow ar.

Są i inne m aterja ły  do p akow a­
n ia  jaj, lecz o nich, jako kosztow ­
niejszych , nie w spom inam , nato* 
m ias t op isu je te , k tó re , jak  słom a, 
są na  w si, oraz desk i, k tó re nabyć 
m ożna, czy to  w p ro st na tartakach , 
b ąd ź  też w  sk ład ach  m aterjalów  
drzew nych .

B ard zo  p rak tycznem i d la  prze­
w ozu  jaj są sk rzyn i,e  t. zw. połów ­
ki, przeznaczone na 12 k op  jaj.

W y m ia ry  tak ich  sk rzy ń  są na* 
s tęp u jące : n a  d ługość 88 cm., na 
szerokość 52 cm. i na g łębokość 
26 cm.

K om plet d esek  na  1 sk rzy n k ę  
n a  12 k o p  jaj sk ład a  się: 1) z 2-ch 
d esek  na b o k i k ró tk ie , o  wymia* 
rach , k aż d a  d esk a  na  d ługość  52 
cm., na szerokość 26 cm. i na g ru ­
bość 2 cm ; 2) z 4*ch d esek  na b o ­
k i d ługie, po  dw ie desk i na k aż d y  
bok , o w ym iarach  każdej d esk i, n a  
d ługość 88 cm., na  szerokość 12 
cm. i na  g rubość  10 d o  12 milimC”

tró w ; 3) z 8-m iu d esek  n a  w ierz­
chy  i sp o d y , t. j. 4  d esk i na  sp ó d  
i 4 desk i na w ierzch, w y m iary  de* 
sęk  tak ie  sam e jak  i na b o k i d łu ­
gie i 4) z 4-ch k raw ężn ik ó w  o w y­
m iarach  na d ługość 26 cm., na  sze* 
rokość i g rubość 2 i pó l cm.

S krzyn ię  zb ija  się w  te n  sposób , 
że n ajp ierw  p rzy b ija  się do  desek  
na  k ró tk ie  bo k i po  jed n y m  k raw ę­
żn ik u  po obu  końcach  każdej des­
ki, następn ie  u staw ia  się p ionow o 
obie desk i k raw ężn ikam i do  ś ro d ­
ka, p rzyb ija jąc  d o  n ich desk i, 
przeznaczone na  d ługie bo k i skrzy* 
ni, poczem  p rzy b ija  się d esk i na 
sp ó d  sk rzy n i. W ie rzch  sk rzyn i 
n rzy b ija  się, oczyw iście, p o  zapa­
k o w an iu  do sk rzy n i jaj. K ażdą  
b ran ą  deskę po  ob u  jej końcach  
p rzy b ija  się trzem a gw oździam i, z 
k tc ry ch  dw a d o  k ró tk ieg o  b o k u , 
a jed en  w  k ie ru n k u  sk o śn y m  w  
k raw ężn ik . D o  zbijania sk rzyn i u- 
żyw a się gw oździ 5 do 6 cm. d łu ­
gości i 2 m ilim etry  grubości.

D la  p rzesy łk i jaj la tem  zbija się 
sk rzyn ie  w  ten  sposób , iż pozosta* 
w ia się pom iędzy  pod łużnem i d es­
kam i szp a ry  1 do\ 1 i pó ł cm., a d la  
p rzesy łk i zim ą, zbija się desk i 
szczelnie.

S zpary  u ła tw ia ją  w n ikan ie  i krą* 
żenie pow ietrza, a zatem  chronią ^  
zaw artość sk rzy n i od  n ag rzan ia  się.

D o  sk rzy ń , o k tó ry ch  m ow a w y ­
żej, u k ład a  się cz tery  w a rs tw y  jaj, 
złozone z 10*ciu rzędów , a w  każ­
dy m  rzędzie daje się 18 sz tu k  jaj, 
a zatem  w  jednej w arstw ie 
znajduje) się 180 sz tu k  jaj, a w  4-ch 
w arstw ach  180X4 razem  720 sz tuk , 
t. j. 12 k o p  jaj.

P rzy stęp u jąc  do  pak o w an ia  jaj, 
najp ierw  d no  sk rzy n i w yście ła  się 
w arstw ą  słom y, na niej u k ład a  się 
w arstw ę jaj, następn ie  ok ry w a się 
ja ja  w arstw ą słom y, na  k tó rą  daje 
się d ru g ą  w arstw ę jaj, następnie 
o k ry w a się ją  słom ą i na niej u k ła ­
da trzecią  w arstw ę jaj, następn ie 
o k ry w a się ją słom ą i na niej u k ła ­
da się czw artą w arstw ę jaj, k tó rą  
p rzed  przybic iem  w ierzchu skrzy* 
ni ok ry w a się w arstw ą słom y.

W  ten  sposób  w  " 12-ko'powej 
sk rzy n i zna jdu je  się 4 w arstw y  jaj 
i 5 w arstw  słom y.

U k ład an ie  jaj w arstw am i o d b y ­
w a się w  ten  sposób , że p ierw szy  
szereg jaj u k ład a  się p rzy  jednym  
z p o d łu żn y ch  b o k ó w  skrzyn i, za­
czynając. u k ład an ie  od  lew ego bo* 
k u  sk rzyn i, następ n y  szereg od  
praw ej s trony , znow u o d  lewej 
s tro n y  i h  d., razem  10 szeregów  
p o  18 sz tu k  jaj.

Jaja u k ład a  się w  ten  sposób , że 
d o  każdej ręk i bierze się po 3 sz tu ­
k i jaj, k ładąc je w  pozycji pozio­
m ej. Przez w ykonan ie  rękom a 
trzech  rzu tów , zostaje  u łożony  sze­
reg , t. j. 18 sz tu k  jaj. Słom ę w  po* 
szczególnych w arstw ach  rozcięła 
się^ rów nom iernie , n ie grubiej w  u- 
jęciu  w arstw y , jak  1 cm. i w  ten  
sposób , ażeby  słom a przy legała  do 
w szy stk ich  b o k ó w  skrzyn i, t. j. 
ażeby  jaja, w  szeregach ułożone, z 
żadnej s tro n y  nie d o ty k a ły  desek  
i tern sam em  nie tłu k ły  się. Jaja 
u k ład ać  należy jaknajszczelniej, i 
jeżeli po  u łożen iu  w arstw y  jaj w

D la  ro ln ik a  jes t ogrom nie w aż- 
nem , aby  w  po lu  m iał jaknajm niej 
chw astów . — U ta rło  się w  osta t­
nich czasach, że organ izu je się co 
rocznie ty g o d n ie  w alk i z chwasta* 
m i, albo „św ięta" niszczenia chw a­
stów . A n i jedno , an i d ru g ie  nie­
wiele pom oże, o ile ro ln ik  z chwa* 
stam i nie zacznie w alczyć syste­
m atycznie. Z ło  trzeba niszczyć od  
p o d staw . — W a lk a  ze ziem , g d y  
się ono zazieleni je s t dużo trud* 
niejsza, a  czasam i naw et i niemo* 
żliwa.

T a k  je s t w  sto su n k ach  lu d z­
kich , zd row otnych , społecznych, 
po litycznych  — i ta k  jest z chw a­
stam i. A b y  więc chw asty  nie 
p rzy n o siły  nam  tak ich  szkód , 
trzeb a  z nim i w alczyć już teraz. — 
N ajlep sza  p o ra  do  skutecznej 
w alk i z chw astam i — to  czas po* 
żn iw ny. D o b ry  ro ln ik  pow inien  
w iedzieć raz  na zaw sze, że nie w ol­
no  m u  je s t ściern iska pozostaw ić 
ani na godzinę nie podoranego . 
O czyw iście, o ile we zboże, k tó re  
skosiliśm y nie by ła  w siana wsiew* 
k a  kon iczyny , saradeli i t. p.

G d y  skoszone zboże ustaw im y

Solenie siana
Solenie siana jes t najlepszem  za* 

bezpieczeniem  jego p rzed  gniciem  
i zapleśnieniem  w  la ta  d żd ży ste  i 
w ilgotne. Solić trzeba traw ę w  24 
g o d zin y  po  ścięciu. Sposób ten  jest 
s to sow any  szeroko  w  Szw ajcarji, 
N iem czech, F rancji, D an ji, Szwe­
cji. Solenie siana, dopóki nie prze­
schnie m a tę w adę, że traw a  k ró ­
cej leżąc na pokosie, krócej oddy* 
cha, t. j. p rędzej zam iera. D o  sole­
n ia  siana zlekka przew iędłego  b ie­
rze się soli więcej niż do  solenia 
siana przeschniętego , bo  o d  p ó łto ­
ra  do  dw u  k ilogram ów  na 100 kg. 
siana. S iano u k ład a  się w arstw am i 
w  kopiec, k ażd y  kopiec m ocno u* 
bijając. W a rs tw y  siana p rzesypu­
je się solą bydlęcą , m ieloną z do ­
m ieszką ko lk o tasu . Siano tak ie  
jes t już o dporne na w ilgoć, pleśń. 
M ożna je zwozić śm iało. T o  sam o 
robi się z koniczyną.

k tó ry m k o lw iek  m iejscu naciśnie­
m y  ją  ręką, pow inna poruszać się 
cała w arstw a jaj, a jeżeli to  nie na* 
stąp i, będzie to  dow odem , że ja ja  
u łożone są luźno, a zatem  nie pra* 
w id łow o i podczas przew ozu dużo  
jaj może ulec popękan iu . P rzed  sa­
m ą o dstaw ą jaj następuje p rzyb i­
cie w ierzchu sk rzyn i w  tak i sam  
sposób , jak  i spodu . Z arów no  na. 
sp ó d  sk rzyn i, jak  i na  w ierzchnią 
w arstw ę jaj, daje się g rubszą w ar­
stw ę słom y, aniżeli p rzy  przekła* 
d an iu  w arstw  jaj.

Po przyb ic iu  w ierzchu sk rzyn i, 
w ystające końce słom y należy po­
obcinać rów no z bokam i sk rzyn i.

T en , k to  po raz p ierw szy  m a do 
czynienia z pakow aniem  jaj dla 
dalszego przew ozu, ten  p o  zabiciu 
sk rzy n i pow inien oderw ać w ierzch 
i spraw dzić, czy pakow anie by ło  
do k ład n e , czy też b y ły  uste rk i,

w  k o p k i należy  zaraz  m ięd zy  kop* 
kam i podorać . P o d o ry w k a  pow in­
na być w y k o n an a  lem ieszem  b . 
ostrymi, a jaknajc iep le j, tak , aby  
ty lk o  ściernie odościć i p rzy k ry ć .

W  jak im  celu m a być  w ykona* 
na p o d o ry w k a ?  — P rzedew szyst- 
k iem  w  tym , żeby  przerw ać paro ­
w anie w ody , następn ie  p rzykry*  
w ając ściernie da jem y  m ożność 
rozłożenia się ścierni, a ty m  sa­
m ym  glebie d o d a jem y  p róchn icy  
i w reszcie w ysypane  nasionai 
chw astów  p rzy k ry te  lek k o  ziem ią 
zaczną w schodzić. — W iem y  prze  
cież, że g d y  z iarno  raz  w zejdzie 
d rug i raz  tego nie pow tó rzy . — 
P odoryw ując , p o w o d u jem y  m aso ­
we wzejście chw astów , k tó re  na* 
stępnie niszczym y b ronam i, lu b  
ku ltyw ato rem . — C zy m  w ięcej 
chw astów  w zejdzie jesienią, po  
zbiorach, ty m  m niej ich będzie w  
roślinach upraw nych .

Z  tych  p a ru  uw ag  zapew ne 
przekonacie się, iż nie w olno  p ó l 
naszych, po sprzącie zbóż, pozo­
staw iać bez p o d o ry w k i.

Jan  K arsk i.

K R O N IK A  G O S P O D A R C Z A .

O b n iżk a  ceny soli. Z  dtniem 1 
lipca b . r. w eszło w  życie rozpo* 
rządzenie, M in is tra  S karbu , u s ta ­
lające now y cennik  soli. D etalicz­
na cena soli szarej, przeznaczonej 
do  bezpośredn iego  spożycia przez 
ludzi u legła dalszej zniżce o  2 gro* 
sze n a  1 kg. O becnie sól kuchen­
na biała  pow inna być  w  sklepach 
sp rzedaw ana po 32 gr., a szara po 
20 gr. za 1 kg. T y lk o  za najw yższy  
g a tu n ek  soli kuchennej, sp rzeda­
w an y  w  m onopolow ych kartono* 
w ych  opakow aniach , m ogą być 
pobierane ceny w yższe, t. j. po  46 
gr. za paczkę pół k ilogram ow ą.

F ab ry k a  konserw  rybnych . —
W  porcie rybackim  w  G d y n i roz­
poczęto  budow ę now oczesnej fa­
b ry k i konserw  i w ędzarn i. Fabry* 
k a  i w ędzarn ia  m a być uruchom io­
na jeszcze p rzed  rozpoczęciem  se­
zonu  szprotow ego.

k tó re  spow odow ały , że zn a jd u ją  
się jaja z p opękaną  sk o ru p k ą  i w  
tak im  w y p a d k u  należy jaja  prze­
pakow ać na now o.

P ragnę tu  w reszcie zaznaczyć, że 
p rzy  uczeniu się pakow ania jaj d ro ­
gą „sam ouctw a", należy czynność 
pakow ania pow tórzyć w ielokro tn ie  
i dop iero  w tedy , g d y  praca ta  od* 
by ła  się dok ładn ie , m ożna to w ar 
odesłać do  m iejsca odb io ru .

N a  sk rzyn iach  j .  jajam i, zw ykle  
n a  k ró tk ich  bokach , daje się napi­
sy  o  tern, jak i g a tunek  jaj zna jdu je  
sie w  skrzyni, np . „św ieże", a lbo  
„b ru d n e"  i znak  zb iorn icy  um ó­
w iony  z odb io rcą (t. j. num er, albo 
nazw isko  zbieracza i t. p .) .  P rzy  
w ysyłce ko leją  w skazanem  jest u- 
m ieszczać na  spodzie i w ierzchu 
każdej sk rzy n i z jajam i napis o* 
strzegaw czy: „ostrożnie jaja".

Al. Zacharski. 1
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Radosna twórczość w Ożarowicach
Z żałobnej karty

S. P. Jan D yja członek Często* 
chowskiego Zarządu powiatowe­
go Str. Lud. zmarł 6*go lipca, prze- 
żytwsy 51 lat we wsi Przybynów 
gm. Żarki (pow. Zawiercie). O d 
zarania swej młodości był wy* 
znawcą sprawiedliwości w życiu 
społecznem. Był religijnym i bo­
gobojnym, a Jako członek dozoru 
kościelnego, sprowadzał dzwony do 
kościoła, aby nadać mu większą 
uroczystość i powagę, ale potępiał 
zdzierstwo tam uprawiane. Na 
swojej wsi borykał się z wszelkiemi 
trudnościami. Już przed wojną był 
pierwszym założycielem Kasy Stef- 
czyka, j sklepu spółdzielczego 
„Społem". Był gorliwym czyttel- 
ni/kiem j razpowszechniaczem idei 
„Zarania", a w  wolnej Polsce — 
członkiem „W yzwolenia". Od po­
łączenia się trzech odłamów' chłop­
skich w jedno Stronnictwo Ludo­
we stał się wiernym jego bojow­
nikiem. Zawsze był czynny. W  la­
tach walki o niepodległość pędził 
z Polski Niemców; potem był ław­
nikiem Sądu grodzkiego w  Żar-

Prócz żałobnego wspomnienia 
o zasłużonym ludowcu ziemi 
Częstochowskiej, ś. p. Janie Dyi 
podajemy poniżej nadesłaną 
przez jego przyjaciół garstkę 
wspomnień z jego życia, które są 
obrazem doli chłopskiej naszych 
czasów.

?
Do przedwczesnej śmierci Jana 

Dyi przyczyniły się następujące 
koleje przez niego przechodzone. 
Zniszczony był doszczętnie przez 
wojenne pozycje niemiecko - au* 
shrjackie i rosyjskie w roku 1915 
do 1916. W  niepodległej Polsce 
zaciągnął pożyczkę (1000 zł.) w 
Banku Rolnym, oddział Katowi­
ce, za pośrednictwem Kasy Stef* 
czyka w Przybynowie, na odbudo­
wę gospodarstwa. W  lepszych 
czasach wypłacił część sumy dłuż­
nej z procentami, reszty długu — 
z powodu taniości płodów roi* 
nych i bezrobocia — nie mógł wy­
płacić. W  roku 1933, wbrew wioli 
członków Kasy Stcfczyka, został 
on usunięty z urzędu kasjera tej 
kasy, inko ludowiec, przez siedzą­
cych w jej zarządzie naganiaczy 
chłopów do B.B.W :R: Panowie
ci, organista i policjant, wypowie­
dzieli się publicznie, że „oni nie 
mogą pracować z ludowcem". W  
dodatku wyznaczyli mu blizki ter ­
min płatności, grożąc komornikiem 
i licytacją, albo obiecując, że gdy 
zrzeknie się działalności w Stron­
nictwie Ludowem, to długi jego 
będą umorzone i utrzyma dawną 
pracę.

S. p. Jan D yja wolał płacić raty 
długu, odejmując sobie i dzieciom 
od ust, niż shańbić się zdradą

kach, a w czasie wojny bolszewic­
kiej czynnym członkiem Komitetu 
Obrony Narodowej, który nie 
szczędził trudu nad pomocą dla 
rannych żołnierzy. Potem był za­
łożycielem i gospodarzem Straży 
pożarnej w Przybynowie i człon­
kiem Rady scaleniowej, a że nie 
dopuszczał do nadużyć i tępił je, 
a brzydził się przekupstwem, więc 
miał przeciw sobie te jednostki, 
które za cenę przekupstwa chciały 
przy scaleniu uzyskać lepsze dział­
ki. Potem był założyciielem 1 opie­
kunem 7 kl. szkoły powszechnej w 
Przybynowie — jej „kamioniem 
węgielnym". Jako radny gminy 
Żarki, i długoletni sołtys wsi, zo* 
stał zwolniony z tego stanowiska 
dopiero z powodu złego stanu 
zdrowia i odszedł z czystemi ręka­
mi i sumieniem. Z godnością 
przyjmował wkładane na niego o- 
bowiązki i honorowo j>e pełnił.

Żył i umarł wzór chłopskiego 
charakteru — lecz duch jego jest 
z nami.

sprawy ludowej. Pogardził ocliła* 
pem, ale obarczony ciężarami u- 
padł maiterjałnre j na zdroiwńiu, nic 
załamując się ani na chwilę ducho­
wo. Ruch ludowy pow. Zawier* 
ciańslcilcgo stracił cichego- społecz­
nika, zmagającego się z systemem 
panującym. Ksiącjp w Przybyno- 
w;c nie chciał go wprowadzić do 
kościoła i odmówił uderzenia w 
dzwony, oświadczając, że — na to 
niema pieniędzy. Obywatele tej 
wsi gdy dowiedzieli się o tern — 
sami zadzwonili, i w dniu pogrzc* 
bu (S-go lipca) sprowadzili orkie­
strę, a orszak pogrzebowy, pomimo 
dnia jarmarcznego j robót polnych 
składał się z 1000 ludzi. N ad gro­
bem, pożegnalne przemówienie 
w imieniu Zarządu Pow. S.L: wy­
głosił Tadeusz Cieśla, w imieniu 
zbolałej rodziny Adam Ptak.

Zmarły osierocił żonę i' 5 * cio- 
ro dzieci. Zaraz po pogrzebie, oby­
watele Przybynowa wybrali z po­
śród siebie Komitet opieki nad ro­
dziną Zmarłego, do którego we­
szli: 1) Kapuścik Stanisław, 2) M i­
ch alr.k Czesław, 3) Chodak Józef 
i zobowiązali się nieść pomoc ro­
dzinie, która z powodu wielkiego 
poświęcenia ich ojca dla społeczeń* 
stwa wpadła iwi ciężką nędzę. Lu­
dowcy poddali projekt wzniesie­
nia pomnika na grobie Zmarłego.

Spij spctkiojime drogi przyjacielu, 
bojowniku o sprawiedliwość spo* 
łeczną, której nic zaznałeś, Lud 
wiejski w zrozumieniu sprawy dla 
którego T y  żyłeś i pracowałeś nie 
pozwoli zmarnieć Twej rodzinie 
ani zarosnąć zielskiem niepamięci 
Twego grobu.

Tadeusz Cieśla.

W  naszej wsi Ożarowice—pow. 
Będzin — w roku 1930 odbyła się 
komasacja, a komasowano tak po 
sanacyjnemu, że za popicie i ła­
pówkę można było otrzymać lep* 
szy kawałek gruntu. No i wielu 
sanacyjnych pachołków korzysta­
ło, gdyż znali się na tern doskona­
le, zaś ludzie mający honor i am* 
bicję — na tego rodzaju radę sca­
leniową, przez komisarza ziem* 
skiego narzuconą — nie chcieliśmy 
się zgodzić. Zaraz pierwszego dnia 
jak przyjechał mierniczy, to przy­
jechał pijany. Ludność zebrała 
się i żądała zmiany rady scalenio* 
wej, w której wodził rej „działacz 
sanacyjny" z brzeskich wyborów
— Lubus — wycieracz kątów par­
tyjnych, co zniszczył dwie spół* 
dziełnie. Policja i geometra uwa­
żali chłopów za baranów, więc 
wydali rozkaz rozejścia się natych* 
miast, a gdy tego dobrowolnie nie 
chcieli uczynić — policja siłą roz­
proszyła zebranych, przyczem jed* 
nego obywatela tak pobito, że trzy 
tygodnie przeleżał w łóżku, a 5-ciu 
zaaresztowano i trzymano w wię* 
zieniu śledczym. Potem 20-u oby­
wateli stawało przed sądem za
— „napad na urzędnika państwo* 
wego" — choć napadu żadnego 
nie było. To też sąd nie dopatrzył 
się winy i wszyskich oskarżonych 
uwolnił. A  oto wkońcu N . Trybu­
nał w W arszawie uchylił zatwier­
dzenie komasacji, przez Urząd 
Ziemski w Kielcach, że ta koma* 
sacja niesprawiedliwie była prze­
prowadzona. Lecz prezes Kom. 
scaleniowej, Lubas, który przez 
cały czas komasacji, robił interesy 
z mierniczym pijanicą, p. Laubi- 
cem, nie chcąc uznać tego uchylę* 
nia, bo nie może sobie wyobrazić, 
że istnieje władza, która jego zło­
ty  interes popsuła. Bowiem przed 
komasacją Lubas posiadał 11 mor­
gów ziemi — a obecnie posiada 17 
i pół hektara i to lepszej ziemi niż 
przedtem. Każdy z komisarskiej 
rady scaleniowej zrobił podobny 
interes dla siebie, krzywdząc in* 
nych mieszkańców wsi. W ielu — 
zostało nawet pozbawionych do­
jazdu do swych gruntów, gdyż 
drogi nie zostały wytyczone, Trzy­
krotnie oświadczył geometra Lu* 
bie, że „droga pozostanie stara", 
ale po ukończeniu komasacji dro- 
gę zagrodził i do dziś, mimo do­
magania się drogi, nie otworzył 
jej tylko potworzył jeszcze więk* 
sze zapory na drodze. K iedy zwró­
cono sięliadzialowieo dplzi.ęileeo 
eiliśmy się o to do wójta gminy 
Ożarowice St. M asoty, ten rozka­
zał drogę otworzyć, to za co oskar* 
żył go p. Lubas przed starostą w 
Będzinie, dowodząc, że wójt jest 
na usługach Str. Ludowego. A  
drogę na nowo zagrodził. O  otwo­
rzenie drogi zwracaliśmy się do 
starostwa w Będzinie i do Komi­
sarza Ziemskiego w Zawierciu, 
naskutek czego zjechała Komisja 
z Kielc w  marcu 1936 r. i na miejs* 
cu poleciła sołtysowi, aby drogę 
w 24 godzin otworzył.

Lecz i to nic nie pomogło! W ó jt 
nam oświadczył, że komu się nie 
podoba — to sobie sam przeszko­
dy z drogi odrzuci.

Skończyło się jednak na zarzą­
dzeniu ponownej Komisji Koma* 
sacji. Robota od początku..i
Skarb państwa poniósł straty,
dzięki radosnej twórczości sanaj
cyjnych działaczy, tych co prze­
prowadzali wybory samorządowe, 
a każdego ludowca uważają za 
antypaństwowca, który według 
nicli „powinien siedzieć w Bere*
zie Kartuzkiej". Zobaczymy ja­
kim to sposobem będzie przepro­
wadzona ponowna komasacja. Czy 
ci co niedoceniali żądań obywate* 
li — nauczyli się czegoś z tego 
doświadczenia?

prezes: Dworaczek Ignacy, 
sekretarz: Stefan Bąbik.

ŻNIWIARZE. —

Wyszli — z żelazem w ręku —
I stanęli w ordynku,
W kosy zbrojni,
Lecz spokojni,
Otoczyli zboża łan.
Ten i ów spluwa w garść.
Przyszli by pokotem kłaść —
Skosić łan,
Ani krwi, ani ran!
Sieką, wiążą — ścinają.
Wartko, raźno się zwijają,
Choć parno.
Lecz gwarno.
Praca kipi, praca wre.
Letnie słońce mocno grzeje 
Lecz. nie krew a pot się leje,
I nie trupy,
Ale snopy
Leżą. Niby w wiecznym śnie.
Kosa krzepko chodzi w dłoni,
W słońcu błyszczy, czasem dzwoni. 
Warga zsycha,
Pierś oddycha —
Jak kowalski miech.
Nie żołnierze —  lecz żniwiarze 
Pieką się na letnim skwarze.
I pracują,
Bo już czują
Plon swych trudów —  Chleb.
Hej, do czynu dziś, żniwiarze!
Wy, rolnicy, pól włodarze!
Wasza praca 
Kraj zbogaca,
Daje wielki plon!

Józef Lipowiecki.

W ygłodzone konie u obszarni* 
ków. — Podczas przeglądu koni 
na terenie woj. warszawskiego in* 
spektorzy T-wa Opieki nad Zwie­
rzętami opieczętowali około 300 
koni, spowodu stwierdzonych od* 
parzeń, ran ropnych i kulawizny. 
Najgorsze świadectwo co do utrzy­
mania koni wystawiły sobie więk­
sze majątki ziemskie, przedstawia* 
jąc konie straszliwie wyniszczone 
pracą i widocznie zagłodzone. 
Stwierdził to ostatni przegląd woj­
skowy.

W dniu 15 sierpnia wszyscy chłopi pod zielone sztandary Stron- 
nictwa Ludowego!
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KALENDARZYK
27 litpiłec — poniedziałek—Nałap.iii
28 lipiec — wtorek—Innocentego
29 lipiec — środa — Marty F.
30 lipiec — czwartek — Julitty i 

Donatylli
31 lipiec — piątek — Ignacego L.

1 sierpień—soibota—Pioiilra w ok.
2 sierpień — niedziela — N.M.P. 
Anielskiej
1100 Żydów wyjedzie do Pale­

styny. Centralny W ydział Pale* 
styński iwi Warszawie, kierujący 
wychodźtwem Żydów ustalił plan 
wyjazdu grup emigrantów w Lip­
cu. Wyemigruje do Palestyny 
1100 osób w 2-cli grupach, 14 i 28 
lipca. Obie grupy emigrantów wy­
jadą przez Konstancę, rumuński 
port na morzu Czarnem.

Śmierć od pioruna. W e wsi Do-
bryszew, gm. Kobylim, uderzył 
piorun w dom Andrzeja Pietrza­
ka, wzniecił pożar, przyczem zabił 
właściciela, który znajdował się 
wewnątrz domu. W e wsi Duży 
Dół, tejże gminy, piorun uderzył 
w dom Józefa Szczepaniaka i zabił 
jego żonę Mariannę. W e wsi i 
gminie Czersk piorun zabił ob. 
Kociszewskiego, który grabił sia­
no na łące.

Gruźlica. W prowadzona do 
wykazów chorób zakaźnych reje­
stracja zachorowań na gruźlicę wy* 
kazała w całej pełni grcizę szerze­
nia się tej choroby w Polsce. W e­
dług sprawozdanym Państwowej 
Służby Zdrowia, opartego na wy­
kazach, nadesłanych przez urzędy 
wojtciwóidlzikiłe, zgłoszono w ciągu 
jednego tylko tygodnia 556 wy­
padków gruźlicy.

Fałszerze pieniędzy schwytani 
na Pomorzu. W  Grudziądzu po­
licja trafiła do mieszkania, gdzie 
odbywał się wyrób fałszywych 
pieniędzy. Przychwycono tam 
majstrów, którzy tę mennicę pro­
wadzili i ronosicieli, którzy swój 
wyrób w świat puszczali. W szyst­
kim grozi do 10*ciu lat więzienia. 
Działali oni już od dłuższego cza* 
su w Grudziądzu, Wąbrzeźnie i 
Chełmży, dając się bardzo we zna­
ki okolicznym rolnikom, od któ* 
rych: nabywali za fałszywe pięnią- 
dze wszelkie wiejskie produkty i 
wywozili je potem na targi.

Ile jest gdzie rowerów? Jak 
stwierdza statystyka, pod wzglę­
dem ilości rowerów Niemcy zaj* 
mują pierwsze miejsce w Europie. 
W  ubiegłym roku było tam w 
użyciu 15 miljonów rowerów. 
80.000 rowerzystów uległo rozma­
itym wypadkom w czasie jazdy.

Drugie miejsce po Niemczech 
zajmuje Francja, posiadająca 6 
miljonów 700 tysięcy rowerów. 
Następnie Holandja — 3 miljo* 
ny, Belgja — 2 milj., Danja — 1 
i pół milj., Szwajcarja — pół mil* 
jona, wreszcie Polska — 380 ty­
sięcy rowerów.

Śmierć w trybach maszyny. W  
Rokitnicy pod Poznaniem, 16-let* 
ni robotnik Kruszon rzucił nieo* 
strożnie pusty worek od węgla na 
pas transmisyjny lokomobili, 
wprowadzającej w ruch śrutownik. 
Porwany przez tryby maszyny 
worek wciągnął rękę robotnika w 
tryby. Zaalarmowani krzykiem 
inni robotnicy przybiegli i wydo* 
stali strasznie zmasakrowanego 
Kruszona z trybów maszyny. 

W net zmarł.

CZTERY POW IATY 
DOTKNIĘTE KLĘSKĄ.

Spustoszenia, jakie wyrządziła 
w powiatach koneckim, opoczyń* 
skim, kieleckim i stopnickim bu­
rza, połączona z oberwaniem się 
chmury, gradobiciem i huraganem, 
wedle urzędowego sprawozdania 
tak się przedstawiają:

W  pow. koneckim w gm. Bor­
kowice grad zniszczył plony na 
przestarzeni 1 tys. hektarów. Szko* 
dy urzędowo obliczają na zgórą 
200 tys. zl. Na terenie Chlewiska 
zniszczone zostały zasiewy na prze* 
srzeni ok. 500 ha, wartości ok. 100 
tys. zł. Częściowemu zniszczeniu 
uległy zasiewy w gm. Odrowąż 
i Szydłowiec. Przypuszczalne stra­
ty wynoszą 90 tys. zł. Ogółem w 
powiecie) koneckim burza wyrzą­
dziła szkody na sumę ok. 400 tys. 
zł.

W  pow. opoczyńskim w gm. 
Skrzyńsko burza gradowa znisz* 
czyła plony doszczętnie. W e wsi 
W ydrzyn, w osadzie Skrzynno i 
we wsi Zbożenna, — straty bardzo 
wysokie.

W  pow. kieleckim grad znisz­
czył zasiewy całkowicie w gm. Za* 
jączków na przestrzeni ok. 600 
morgów. Poszkodowanych zosta* 
ło 150 gospodarzy, na sumę ok. 100 
tys. zł. YC innych miejscowościach 
powiatu grad wyrządził mniejsze 
szkody, których nie zdołano ob* 
liczyć. Huragan zniszczył wiele 
drzew w ogródkach i lasach. W e 
wsi Szałas wichura złamała starą 
sosnę, kóra, padając, zabiła J. Kacz 
marczyka.

W  pow. stopnickim, we wsi O* 
leśnica huragan zniszczył kilka 
stodół, uszkodził kilka domów, 
oraz powywracał drzewa z korze­
niami. Strat dotychczas nieustalo- 
no.

W Y STA W A  RZEMIEŚLNI­
CZA W  POMORSKIEM! 

MIASTECZKU.
Pojechaliśmy w kilku do Gosty* 

nina, w Pomorskie.
Przybysz z „Kongresuwy" prze­

mierza ulice miasteczka i nie wie­
rzy swym oczom. Ani jednego 
żyda! Zaglądamy do sklepów, 
składów, fabryczek — nigdzie. 
Przy dworcu stoi wprawdzie wca* 
le okazała bóżnica, ale od lat kil­
ku jest już wystawiona na sprze­
daż. Bo żydzi się wynieśli.

Gostyń liczy siedem tysięcy mie* 
szkańców. I to siedmiotysięczne 
osiedle zorganizowało, w gmachu 
gimnazjum, „Wystawę przemysło* 
wo - rzemieślniczą". Zgromadzono 
wyroby wyłącznie miejscowe. Par­
ter i piętro budynku zajęły firmy: 
piekarskie-, rzeźnicze, cukiernicze, 
przedstawiciele handlu kolonjalne* 
go, szewcy, rymarze, stolarze, wy­
twórnie mebli; na wielkiem pod­
wórku gimnazjum stanęły wyroby 
betonowe, narzędzia rolnicze, po* 
wozy, karety, zaprzęgi gospodar­
skie. W yroby solidne, trwałe, ani 
śladu tandety. Firmy wyłącznie 
polskie.

Az strach pomyśleć, że obecny 
kryzys może zrujnować, te zako­
rzenione warsztaty ludzkiej pracy; 
bo choć poziom życia poznańczy* 
ków jest naogół wyższy i większe 
są ich potrzeby, to jednak dziś — 
zbyt na wyroby przemysłu i ręko­
dzieła wciąż maleje.

HANDEL ZAM IENNY, JAK 
PRZED W IEKAM I

V
Z Łodzi piszą do nas:
Na przedmieściach wielkiego 

przemysłowego miasta powstały 
„bazary", gdzie można nabyć wie­
le rzeczy używanych, sprzedawa* 
nych przez ludność najuboższą, z 
nędzy. Nabyć tutaj można — sta­
re buty i stare rowery — i poła­
mane płyty gramofonowe.

Na tych bazarach dziś handlu* 
ją bez pieniędzy, tylko zamieniają 
między sobą towary — np. za sta­
re buty — osełka masła, za men­
del jaj — para spodni. Przeważnie 
ludzie ze wsi dają produkty rolne 
— a z miasta starzyznę przemysło* 
wą. Ale i miastowi zamieniają się 
między sobą. Często robotnik, któ­
ry dostał swój zarobek w towarze, 
nie mogąc go sprzedać wymienia 
na bazarach, szukając tego co mu 
w tej chwili jest potrzebne. Han­
del zamienny, jak ponoć było 
przed wiekami.

K.

OFIARY BURZY.

Nad cr,ęśc:ą powiatu słonimskie* 
skiego przeszła w ubiegłym tygo­
dniu gwałtowna burza z pioruna* 
mi i gradobiciem. W  majątku 
Symkowice piorun zabił fornala; 
we wsi Jolka piorun zabił jedną 
kobietę, we wsi Szunaity 2 osoby. 
Ponadto od piorunów zginęło 5 
korni i 4 kroiwy.

'Także nad okolicą Tamowa sro- 
żyła się gwałtowna burza. W  
Brzozowej piorun uderzył w dom 
Michała Gaja; dom spłonął a włą- 
ściciel i jegoi siostra zginęli. Nad 
Lich winem piorun uderzył w dom 
Sztorcowej zabijając jej córkę.

Nad Sołoitlwiną w wojew. Stani­
sławowskim przeszedł grad wiel* 
kości jabłka. Jedna z kul gradb- 
wych ważyła nawet pół kilograma.

W e wsi Paruchy (pow. Konec* 
ki) piorun uderzył w zabudowania 
Polchncra i poraził 2 jego córki.

IMPONUJĄCA UROCZY* 
3TOSC V/ ROCZNICĘ POW­
STANIA RZĄDU OBRONY 

NARODOWEJ.

W  niedzielę 19 lipca odbyła się 
iw Tomaszowie Lubelskim wielka 
i podniosła uroczystość z okazji 
rocznicy utworzenia Rządu Obro* 
ny Narodowej w roku 1920, kiedy 
to bolszewicy napadali na Warsza* 
wę, a chłopi podjęli się Polskę o* 
bronić.

W  uroczystości wzięło udział o* 
koło 10 tysięcy chłopów. Pochód 
chłopski mający na czele kilka or* 
kiestr ciągnął się parę kilometrów. 
Po przemówieniach zostały uchwa* 
lone rezolucję, między innemi u* 
chwalono rezolucje protestujące 
przeciwko polityce przyjaźni z Hit* 
lerem i wyrażające stosunek chło* 
pow zgromadzonych do sprawy 
Gdańska.

W  Nałęczowie pracował od lat 
paru, jako nauczyciel, w Szkole 
Spółdzielczej, młody, gorliwy o>* 
światowitc—Marjan Pusz. W śród 
uczniów i uczennic kolejnych kur­
sów cieszył się serdeczną sympa* 
tją, zarówno jako zdolny wykła* 
dowca, jak i oddany szkole wy* 
chowawca. Ŵ  ostatnich tygod­
niach Min. Rolnictwa przeniosło 
go do Warszawy na stanowisko 
szefa wydziału organizacji rolnic* 
twa. Po krótkiej pracy na nowej 
placówce Marjan Pusz odebrał so-i 
bie życie, wyskakując z okna 6*io 
piętrowego domu. Stan jego zdro­
wia od dłuższego już czasu nie 
był dobry, wyczerpała go znać 
przewlekła choroba. Do nowej 
pracy w Ministerstwie sił mu nie 
starczyło. Śmierć jego wywołała 
szczery żal wśród młodych spół* 
dzielców-nałęczowiaków.

JEST PODSTAW A DO OBRO* 
NY PRZED EGZEKUCJĄ

Ministerstwo skarbu wprowa­
dziło w okresie od dn. 15 lipca do 
15 października b. r. następujące 
ograniczenia w egzekucji należno­
ści podatkowych:

1) W  stosunku do właścicieli 
gospodarstw wiejskich, dla któ* 
rych wymiar podatku gruntowego 
za r. 1936 (pierwsza i druga rata 
bez dodatków komunalnych) nie 
przekracza kwoty 60 złotych, 
wstrzymane zostaną wszelkie czyn* 
noś ci egzekucyjne.

2) W  stosunku do właścicieli 
gospodarstw rolnych, dla których 

wymiar podatku gruntowego za 
r. 1936 (obie raity bez dodatków 
komunanych) przekracza 60 zł., 
mogą być przez urzędy wysyłane 
w tym okresie jedynie upomnienia, 
oraz dokonywane zajęcia rucho­
mości, nie wyłączając nadwyżek 
ziemiopłodów i iwentarza (z wy* 
jątkiem żyta i pszenicy, przezna­
czonych pod zasitalw rejestrowy 
dla kredytu zbożowego), oraz za­
jęcia wierzytelności. Inne czynno­
ści egzekucyjne w stosunku do 
tych wierzycieli, po za upomnie­
niem i zajęciem, będą mogły być 
wykonywane dopiero po 15 paź* 
dziernika r. b.

Ograniczenie dalszych kroków 
egzekucyjnych poza zajęciem, nie 
odnosi się do tych właścicieli, go­
spodarstw wiejskich, którym wy­
mierzono podatek gruntowy za 
rok bież. w kwocie, przekraczają* 
cej 60 zł., a których zaległości z 
wymiarów prawomocnych w po­
datku gruntowym lub w innych 
daninach państwowych i komu­
nalnych przekraczają ostatni rocz* 
ny wymiar, chociażby w jednej z 
tych danin.

Zarządzenia powyższe dotyczą 
niełylko należności podatkowych, 
lecz również wszelkich iminych na­
leżności tak państwowych, j,aik i 
zgłoszonych przez innych wierzy­
cieli (samorząd;, ubezpfeczalnie 
społeczne i t, d,) u właścicieli go* 
spedarstw wiejskich.

Niektóre pisma prowincjonalne 
donoszą, że przed wejściem w ży­
cie powyższego. okólnika władze 
skarbowe zarządziły masowe egze­
kucje. Donosi o tern m. in. „Sio* 
wo“ wileńskie.
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S P R A W Y  O R G A N I Z A C Y J N E Jeszcze o Krzeczowicach
POW. CZĘSTOCHOWA: W dniu 15 

sierpnia Zarząd Powiatowy S. L. urzą* 
dza w Białej obchód rocznicy 16-lecia 
chłopskiego zwycięstwa nad bolszewika*
m i .

Żak T., Prezes Pow.
BACZNOŚĆ LUBELSKIE! W dniu 

15 sierpnia odbędzie się uroczysty ob* 
chód uczczenia Czynu Chłopskiego przez 
powiaty: zamojski, tomaszowski, hru*
bieszowski, chełmski i krasnystawski. 
Uroczystość odbędzie się w Zamościu. 
Zbiórka o godz. 9*ej rano. Szczegóły 
będą podane. Po informacje zwracać się 
do Józefa Wójcika w kol. Marysinie, 
poczta Kotłice.

Józef Wójcik, 
Wiceprezes Zarz. Wojew. S. L.

POW. ZAMOŚĆ: Dnia 2 sierpnia w 
Zamościu, w sali kina Stylowego, od* 
będzie się konferencja Powiatowa Pre* 
zydjów Kół S. L. Początek o godz. ll*ej. 
Wszyscy powinni się stawić licznie.

Józef Wójcik, Wiceprezes Z.W.
POW. TOMASZÓW LUB.: W dniu 

9 sierpnia w Rachaniach, o godz. ll*ej, 
odbędzie się w Domu Ludowym konfe* 
rencja powiatowa Prezydjów Kół S. L.

Józef Wójcik, Prezes Pow. S. L.
POW. KONIN: W dniu 2 sierpnia 

odbędzie się zebranie Zarządu Powiato* 
wego i Prezesów Kół Str. Ludów, po* 
wiatu konińskiego, w sali Sekretarjatu 
Stronnictwa Ludowego w Koninie przy 
ul. 3*go Maja Nr. 40A. Na zebranie 
każdy prezes Koła przyniesie z sobą 
dokładny wykaz członków swego Koła,. 
Obecność wszystkich Prezesów Kół o bo* 
wiązkowa. ' *

Zawadzki, Prezes Pow.
POW. WŁOCŁAWEK: W dniu 2 

sierpnia odbędzie się konferencja Za* 
rządów Kół S. L., oraz członków Korni* 
sji Rewizyjnej i członków Sądu Partyj* 
nego we Włocławku w sali Sekretarjatu 
Str. Ludów. Początek o godz. 10 rano. 
Obecność wszystkich obowiązkowa. Za* 
wiadomienia osobne nie będą wysyłane.

Gajkiewicz Br., Prezes.
POW. GRODNO: Zebrania terenowe 

Stronnictwa Ludowego odbędą się w 
powiecie grodzieńskim w dniach: 26 lip* 
ca w Hoży, 9 sierpnia w Budzie Nowej, 
gm. Berszty, 23 sierpnia w Bali Koś* 
cielnej, a 6 września w Kurjankach.

W dniu 30 sierpnia odbędzie się nad* 
zwyczajny Zjazd Powiatowy w Grodnie 
z udziałem przedstawiciela Zarządu 
Wojewódzkiego S. L. j

Br. Makarewicz, Prezes.
POW. STOPNICA: W dniu 2 sierp* 

nia odbędzie się w Stopnicy, w lokalu 
Sekretarjatu przy u l  Piłsudskiego (dom 
p. Nawrockiej) — zebranie Zarządów 
Kół i działaczy Stron. Ludów. Na po* 
rządku obrad będzie sprawa uroczyste* 
go obchodu 16-ej rocznicy zwycięstwa 
chłopskiego nad bolszewikami pod War* 
szawą, sprawa poświęcenia sztandaru 
powiatowego i inne ważne sprawy. Na 
Zjazd przybędzie ob. Dr. Dąbrowski z 
Kiakowa. Prosimy o liczne przybycie.

St. Krowa, Prezes Pow. S. L.
POW. MIECHÓW: We wtorek 28 

lipca o godz. ll*ej przed południem w 
Miechowie odbędzie się konferencja Za* 
rządu Pow. Str. Ludów, z udziałem Pre* 
zesów i Zarządów Gminnych. Ze wzglę*

du na ważność obrad, żadnego z wez­
wanych nie powinno braknąć. Osobiste 
zaproszenia wysyłane nie będą.

S. Dudek, Prezes Pow. S. L.

POW. SIERADZ: W dniu 2 sierpnia
0 godz. 10*ej rano odbędzie się w  Sie­
radzu, w Sekre ta r  jacie, posiedzenie Za* 
rządu Powiatowego Stronnictwa Ludo* 
wego, na które zaprasza członków Za* 
rządu Powiatowego, oraz Prezesów i 
Sekretarzy wszystkich Kół Str. Ludów.
1 Młodzieży „Wici“.

A. Banach, Prezes Pow. S. L.

POW. OLKUSZ: Zawiadamiam .wszy* 
stkich chłopów pow. olkuskiego, iż dnia 
15 sierpnia b. r. odbędzie się w Olkuszu 
obchód roczniy zwycięstwa pod W ar sza* 
wą. Zbiórka punktualnie o godz. ll*e j 
pod Domem Robotniczym. Do Olkusza 
należy wejść pochodami, które będą się 
formować od strony Sienicznej, pod 
przejazdem kolejowym; na Sikorce; na 
Starym  Olkuszu; w Kluczach. W miej­
scach tych zbiórek będzie stać straż 
ludowa.

Dołóżcie trudu, aby udział chłopów 
był masowy. Należy pokazać swoją 
siłę. Tak jak  w roku 1920 pod W arsza­
wą, tak  i obecnie jesteśmy gotowi do 
czynu.

St. Mirek, Prezes Pow. S. L.
POW. JĘDRZEJÓW. W dniu 2 sder. 

pnia o godz. 10 rano odbędzie się ze­
branie Rady Gospodarczej Stronnictwa 
Ludowego pow. jędrzejowskiego, na któ. 
re  uprzejmie zapraszamy członków Za. 
rządu Pow. w Jędrzejowie, oraz wszyst­
kich działaczy ludowych. O miejscu ze­
brania informacji udzieli biuro Spół­
dzielni „Wspólna — Praca".

Zarząd Powiatowy S.L.
POW. PIOTRKÓW TRYB. W dniu 

26 lipca o godz. 3-ej p.p., odbędzie się 
w Lucynowie (pod Górą Borowską) w 
domu kol. Stempkowskiego, prezesa 
„WICI", konferencja delegatów Kół 
wiciowych. Będą poruszane sprawy o- 
gólne. Zapraszamy na tę  konferencję i 
przedstawicieli Kół S.L.

Zarząd Powiatowy Z.M.W.

POW. TARNOBRZEG. W dniu 9-go 
sierpnia, o godz. 10.ej, odbędzie się u ro -a 
czyste poświęcenie sztandaru Koła S.L. 
we wsi Wrzawach. Ludowców z powia­
tu  tarnobrzeskiego i sąsiedniego sando­
mierskiego, zaprasza na tę uroczystość— 

za Zarząd Pow.
K°rga Leon — sekretarz.

Wiadomo już wszystkim, że 
Krzeczowice, te zroszone świeżo 
chłopską krwią — są majątkiem, 
należącym do Pol. Akademji U* 
miejętności. Sekretarz tej najpo-< 
ważniejszej polskiej instytucji na* 
ukowej, prof. Kutrzeba, podał do 
gazet komunikat, w którym po­
wiada, że: „Nieprawdą jest, jako* 
by wynagrodzenie robotników rol­
nych w Krzeczowicach było naj* 
niższe w powiecie". Poczem kilka­
krotnie powtarza, że nie było ono 
gorsze, niż u innych obszarników. 
Nie wdajemy się w rozważania: 
czy stawianie stosunków pracy, w 
warsztacie należącym do instytu* 
cji, reprezentującej kulturę krajo-i 
wą, na takim poziomie, na jakim 
ją stawia przeciętny szlachetka — 
jest dostateczne i słuszne? Cytu* 
jemy tylko relację o samym stanie 
faktycznym, podaną przez Polską 
Agencję Agrarną, na podstawie 
badania, dokonanego na miejscu, 
przez specjalnego wysłannika: 

„Folwark Krzeczowice, położony o 11 
km. od Przeworska, woj. lwowskie, jest 
własnością Polskiej Akademji Umiejęt­
ności i ma powierzchnię około 1200 
morgów. Zatrudnia przeciętnie służby 
rocznie około 50, sezonowych 50 — 80 
osób, zaś dziennych pracowników ponad 
300. Wynagrodzenie robotników rolnych 
w Krzeczowicach było na i niższe w po­
wiecie, albowiem dzienni — młodzież 
zarabiali 60 gr., zaś starsi chłopi i do­
rosłe dziewczęta i kobiety po 80 gr. 
dziennie.

Czas pracy nie był przestrzegany 
i praca trwała od świtu do nocy (cza­
sami do 11-ej w nocy), Dla porównania 
naprowadzamy, iż w powiecie jarosław­
skim w tym samym czasie robotnicy 
dzienni na innych folwarkach, a miano­
wicie młodzież do 16-tu lat otrzymywa­
ła 1 zł., dziewczęta, kobiety i chłopcy 
do 21 lat 1,30 zł., zaś mężczyźni wyżej 
21 lat 1,50 zł. Obecnie, po strajku np., 
w ordynacji zarzeckiej, młodzież do 16.tu 
lat otrzymała 1,20 zł., dziewczęta i ko­
biety, oraz chłopcy do 21 lat 1,40 zł., 
zaś mężczyźni wyżej lat 21 — 1,70 zł.

Różnica zatem na niekorzyść robot­
ników z Krzeczowie jest bardzo ja­
skrawa, a wynagrodzenie graniczyło z 
wyzyskiem. Wszelkie prośby o podwyż­
kę wynagrodzenia nie odnosiły żadnego 
skutku. Robotnicy sezonowi za 6nmie- 
sięczny okres pracy otrzymywali tytu­
łem wynagrodzenia 600 kg. zboża (300 
kg. żyta i 300 kg. pszenicy), 7 zł. mie­
sięcznie i 2 zagony pod ziemniaki, pod­
czas gdy np. ordynacja ks. Lubomir­
skiego w Przeworsku w tym samym 
czasie płaciła w naturze 700 kg. zboża, 
11 zł. miesięcznie, 3 zł. za zniszczone 
narzędzia, 3 zagony pod ziemniaki, po­
łowę wynagrodzenia za dnie deszczowe, 
pełne wynagrodzenie za czas choroby, 
100 proc. podwyżkę za pracę w niedzie­
lę, a 50 proc. podwyżkę za godzny nad­
liczbowe, przyczem czas pracy wynosił 
tylko od 6-ej rano do 7-ej wieczór z pół­
tora godzinną przerwą obiadową i pół­
godzinną przerwą na śniadanie.

Wrelszcie wynagrodzenie pracowni­
ków rocznych także było niższe w Krze­
czowicach i wynosiło 1.200 kg. zboża, 
półtora sąga drzewa, 19 zagonów poi* 
pod uprawę ,przed samym strajkiem o- 
debrano im 1 zagon, gdyż mieli przed­
tem 20 zagonów), w zimie 2 litry mle­
ka, a latem 3 litry mleka, chociaż we­
dług umowy zbiorowej należało im się  
w lecie 5 litrów mleka, a w zimie 3 li­
try mleka.

Nafty otrzymywali tylko 10 litrów* 
zamiast 12 litrów, jak mówi ugod* 
zbiorowa, wreszcie w pieniądzach otrZy! 
mywali 20 zł. kwartalnie czyli 80 zło­
tych rocznie, podczas gdy np. w ordy­
nacji zarzeckiej rocznie otrzymują 1,300' 
kg. zboża, pół morga pola pod ziemnia­
ki, 12 litrów nafty, pół morga łąki, pa­
stwisko dworskie, 1 zagon pod kapustę 
i jarzynę, strawne 1,30 zł. dziennie, 11 
metrów drzewa i dodatkowe wynagro­
dzenie za pracę przy inwentarzu poza 
godzinami pracy w wysokości 100 kg. 
żyta, oraz 5 zł. rocznie za swoje miesz­
kanie, o ile mieszkania nie ma we dwo­
rze.

W takich warunkach pracy rozru­
chom niema się co dziwić."

KREDYTY ZBOŻOWE  
BEZ POTRĄCEŃ

W  ma/j bliższym czasiie przystą­
pią instytucie ‘kredytowe do u- 
dziiielainiia rciln/ilkoim pożyczek pod 
rejestrowy zastaw .zboża. Mini* 
sterstwo skairbu zatrządżiło, iż w  
roku bieżącym przy udzielaniu 
tych kredytów  .nile mogą być do­
konywane żadne potrącenia z ty* 
tulu zaległości podatkowych. T ak  
że należności z tytułu podatku 
gruntowego ni/e mogą być potrą­
cane. Jedyinłle dopuszczalne potrą­
cenia stanowią zaległe raty reje* 
strowe kredytiu zbożowego.

Wszyscy Ludowcy biorą udział 
w dn. 15 sierpnia w uczczeniu 
C z y n u  c h ł o p s k i e g o

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

MACIURZYŃSKI A. List Wasz 
otrzymaliśmy, w czasie nieobecności 
marsz. Rataja. Może moglibyście napi­
sać obszerniej dla „Ziel. Sztandaru" 
swoje uwagi o dostępie do szkoły śred­
niej dla dzieci chłopskich, bo ta  sprawa 
bardzo teraz ludziom drzazgą w myśli 
tkwi. Za pozdrowienia dziękujemy. Pie­
częcie odeślijcie pocztą do sekretarjatu 
Okręgowego S. L. w Krakowie — Mały 
Rynek Nr. 4.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI.

Podajemy do wiadomości, że „Zie­
lony Sztandar" z dm 5 lipca r. b. został 
skonfiskowany i zabrany przez policję. 
Czytelnicy, którzy zwracają się do nas 
i  wysłanie tego numeru nie otrzym ają 
go.

MARKOWSKI ANTONI. Pieniędzy 
od B. Rekiecia nie otrzymaliśmy i ga­
zety nie wysyłamy. Prosimy podać adre. 
sy zjednanych czytelników. ’

BRZOZOWSKI JULJAN. Gazeta o- 
płacona do 1 listopada 1936 r.

CENA PRENUMERATY
Numer pojedynczy 20 groszy.
R o c z n i e ......................... 8 zł.
P ó ł r o c z n i e .................... 4 zł.
K w a r ta ln ie .................... 2 zł.

Zagranicą kwartalnie: w Ameryce 1 doi., we Francji 
15 franków, w Niemczech 8 mk.

Za zmianę adresu 25 gr. znaczkiem pocztowym.

„ZIELONY SZTANDAR"
wychodzi raz na tydzień.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
Warszawa, ul. Chmielna 110. Telefon Nr. 2-97-30.

Konto czekowe w P. K. O. 25670.
Redakcja i Administracja czynne w dni powszednie 

od godziny 9 do 3.

CENY OGŁOSZEŃ
Za 1 mm.: w tekście (układ 4-o szp.) 1 zł., za tekstem 

(układ 5-o szp.) 50 gr., drobne za wyraz 25 gr.

Za ogłoszenia opisowe 1 mm. 1 zł. 50 gr.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności

Sekr. Red. i Redaktor odp.: Józef Grudziński. W Y D A W C A : Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa Ludowa**
Zakłady Wyd.-Druk. „PRACA", Kredytowa 2/4. TeL 660-70.


